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Prezesura p. Dubanowicza. |] 
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Po zjeździe Narodowego Chrześcijańskie- 
| go Stronniciwa Ludowego. 
(Korespondencya wlasna „Gazety Wieczornej'). 
Warszawa, w Sierpniu. 

0X) Pan Dubanowicz jest nadal „prezesem”! 
Wszyscy, którzyście i w to, poceszcie się! 
P. Dabenowicz został świsżo obdarzony tą t 
ścią. Zeszła się redakcya „Rzeczypospolitej“, 
szło się kiku niedobitków dawnej grupy R. 
drogakecyikiej „podolaków“ czy — jak się w 
dawnym sejmie lwowskim zwa — „autonomu 
stów", ściągnięto do Warszawy kilku księży i kii- 
ka podmieszczan i kilku chłopów od parady — i 
zrob.omo p. Dubanowtcza „prezesem“. P. Tadeusz 
Cieński, endeki wschrodnio-galcyjski i prof. Surzy- 
cki endek zachodhio-galicyjski, odkomenderowani 
do służby w „Narodowo Chrześcijańsk'em Stron- 
u 'ctwie Ludowem" (bo tak się zwie „Stromnictwo” 
którego „prezesem jest zęć p. Cieńskiego), w 
otoczenig trzeciorzędnych piomków prow.ncyonal 
dych endeckich, okrzyknęji p. Dubanow cza swo- 
im „prezesem“, a p. Strońskiego „wiceprezesem, 

Gdy rw: ubiegłą sobotę kończyło się posiedze- 
n'e Sejmu, rozpoczął sę zjazd „mężów zamiania” 
tej przybudówki emieckiej. Jakieś Mozgały, jakiś 
Cywiński, jakiś IPotrzebski I tym podobni mężo- 
wie stanu nczułi potrzebę stworzenia ekstra-strou- 
nictwa, któremu by prezydował p. Dubanowicz, 
a nad którem unosiłby się duch ormiańskiego arcy 
biskupa Trebizondy in partbus infidelium... 

Pocóż ta maskaraia? Dlaczego Mozgały i tow. 
nie tkwią madal tam, gdzie właśc'wie przymałeżą: 
na lon e dmowszczyzny ? 

Odpowiedź prosta. Wszak p. Dubanow*oz nie 
byłby „prezesem“, a p. Strofski „wiceprezesem”, 

Byłą — za czasów panowania rosyjskiego — 
w Królestwie niewinna mania „prezesur”. Dla bra- 
ku dygnitarstw politycznych chrzczomo każdego 
obywatela, stojącego ną czele instytucyi społecz. 
nej czy fiłantrop jnej „panem prezesem dobrodzie- 
jem. -> 

Czyżby ten zwyczaj przyjmował się u nas, w 
dziedzinie poł tykt? 

Poľczmy bowiem, "e takich „prezesur* wyła- 
wa z słeb'e endecya. Więc jest oczywista prezes 
stronnictwa narodowo-demokratycznego, a oso 
bno prezes Nar. Ohrześć, Stron, Lmd. 
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Rok XII 


Sprawie Sigskie 
zlału Sląska. 


Francya czyni ustępstwa aliantom w sprawie śląskiej. 
Tak przynajmniej twierdzi prasa wiedeńska. 


Wiedeń, 6. sierpmia. dotychczasową politykę. Francya musi czzmie ustęp 

(EE) Radio. Korespondent „Neue Fr, Presse" | stwa aliantom, jeżeli chce zjednać ich dia swego 
ielegrafuje z Paryża, że Briand mia! oświadczyć, | stanowiska, Nie może zaś dla sprawy górnośląskiej 
iż Francyą pozostałaby zupełnie odosobniona, gdy | narażać ma szwank SWYch dobrych stostnków Z 
by w czasie Rady, Najwyższej kontyunowala swą | Anglią. v uNe w tra ar d 


Rzekomy plan podziału Śląska. 


Warszawa, 6. sierpnia.  |angielskich i włoskich. W płamie tym przyznaje słę 

"(8 FEE.) Radio. — „Rzeczpospolita“ podaje rze- |Polsce prócz Pszczymy; i Rybnika także część pó 

komy szczegółowy: plam podziału Górnego Śląska | wiatu raciborskiego, skrawki okręgu mysłowi- 
wypracowany w Paryżu przez_ rzeczoznawców 'ckiego, i ołeskiego. 


Plany ekspanzyi ang. w Rosyi. 
Opierają się o kapitał czecho-słowacki, 


Warszawa, 6. sierpnia. |ników zagranicznych, 3) powszechna idemobi 

(EE) „Matin donosi o dalekdsięgających |lizacya armii czerwonej. Krąssia miąłby! zastać 
planąch iangiełukiej ekspansyi w Rosyi. Narzę- |l-szym prezydentem ministrów nowego gabi 
dziem polityki angielskiej ma być kapitalizm netu socyałistycznego. Angha zobowiąże sią 
czechosłowacki, Warunki udzielenia pomocy |do 'wprowądześńa pewnych artykuiuw, w za 
finansowej i gospodarczej adbudawy Rosyl|mian za ta otrzyma szereg komicesyś. Niemcy 
mają być następujące: 1) Obalanie tryumwsra |otyzymąć mają przy! popanciu kapitału amgfel- 
tu: Trocki— w—Cziczeria, 2) Oddanie |skłego do eksploatacyt Rosyę środkową, £ DO 
poficyi rosyjskiej pod kięrowańctwó mrzęd- | ludniową. Ro” 
Z ŻŻŻŻZŻZCZZA a PAZ OAZĄ 


ŻĄDANIA POLAKÓW LITEWSKICH. NIEMCY BOJKOTUJĄ PARLAMENT CZESKI. 
Praga, 6. sterpnia. 
Wijmo, 6. sierpnia. (EF.) Radio. — Wobec krwawych zaburzeń 
(EE) Radio. Opinia publiczną Wileńszczyzny przeciw ludności niemieckiej w miastach czeskich 
domaga się przyłączena do Połski etnograficznie niemieckie frakcye parlamentarne postanowiły: nie 
potskich okręgów Litwy Kowieńskiej, zgodnie z|brać udziału w posiedzeniu parlamentu czechosto- 
wolą Imdnośc tych obszarów. Stwierdzić należy, 'wackiego aż do wyjaśnienia sytuacyi. *%* 
że obóz federalistów wileńskich jest bardzo słaby 
fczebrię i posiada mało wpływów wśród tudno- 
ści. W zarządzie miasta Wilna n. p. wybranym na Bytom, 6. sierpnia. 
zasadzie 5 przymiotnikowego prawa glosowania ($ EE.) Radio. — Pisma niemieckie donoszą, 
97 proc. członków jest Za przylączen'em Wiłeń- |że kapitaliści angielscy prowadzą rokowania o «ar 
szczyzny :do Połskt. bycie kopalni ,Donnersmark" w  Hawałowicach 
(pow. Rybnik). 
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KAPITAŁ ANG. OPANOWUJE WĘGIEL ŚLĄSK 


BS Czas odnowić prenumeratę! 
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„OAŻETA WIECZORNA”, 


"Nr. 5963 


Z fednej Strony dla zaspokojenia próżności 
swych członków, z druglej strony dła skompiko. 
wania naszych stosunków. rwewnętrzno-połitycz- 
nych. y 

| Bo z jednym prezesem można ostatecznie 
dojść do ładu, ale z czterema, pięcioma... Szef rzą 
du czy minister musi się „łczyć' z wielogłową 
organizacyą, tak zatom. zowaną, by: umową z je 
dng z głów nie wiązałą innych... «| 

Jest to zaprawdę dowcpny wymysł, ale dla 
konsolidacyi naszych stosunków parlamentarnych 
wprost zgubny, bo wytwarzający chaos... 

Ale z tej degnesyi „prezesowskiej* wróćmy 
do zjazdu „niężów zaufania” p. Dubanowicza i ks. 
Teodorowicza. ) 

Że zjazd mapomstuje p. Skujskiemu za to, Że |! 
ne chciał iść nadal mą pasku endeckim — to było 
uo przewidzenia; że pp. Dubanowicz i Stroński 
wylewać będą gorzkie żale na stronnictwa demo- 
kratyczne za to że nie dopuszczają najciemn ej- 
szej reakcyi do władzy — to także dało się prze- 
widzieć; że uchwala „nap awe stosunków maszejl 
ssy zbrojnej”, a myśleć będą o utrącenin zniena- 
w klzonych legionistów i oficerów z Galicyi pocho- 
dzących—to również nietrudno była przewidzieć; 
że podkreślą w swych uchwałach konieczność dal 
szego ślepego podporządkowanią się woli sojusz- 


ników i potępią wszelką samodziedność — to rów igi 6 wrytdocanie Baktatu wersal- 


miet było do przewidzenia. 


Ale zgoła niespodzianką jest uchwała tego zja- 
zdu, uznająca, że „Zarząd Nar. Chrz. Stron, Lud. 


sy ślejszę poTozumienie między Polską a 
Fraucyą. 


może dążyć do zamknięcia rozłamu w dawnem|W eunopeiskiej polityce państwowej jest on zatem 


Nar. Złednoczeniu Lud. tyfko w drodze zupełnego |przadstawiciełem stanowiska francuskiego; 


o0 


równouprawnienia ji postępowania prawnie uza-|Wersal orzekł, ma znaczenie po wiekj wieków i 


A więc tędy droga! P. Dubanowicz tęskni 


do 
„zamknęcia* rozłamu... [Widzi już dokładnie. że 
w obecnym stanie rzeczy jest zerem, z którem się |„Durą lex, Sed lex“ — na to zgoda... 
nikt seryo mie liczy, że gdyby mu cofnięto subwen dziwa polityka winna, raczej 
CYR iw. dolarach ma wydawanie „Rzeczypospolitej * 
to nikt w Potsce nawet by nie zmiarkował, kiedy 


mie może ułedz żadnej korekturze.,, 

I w tem — mojem — tkwi słaba 
stróną politycznego credo pana Skirmunta, 
jednak praw- 
wyrównywać, niż 


Muszę jednak przyznać, że minister Skirmunt 


Strormictwo, którego jest „prezesem“ zmikłoby z|w rozmowie ze mną z wielką powagą i naciskiem 


powierzchni... 


Lepszego dowodu słabości, jak tą nchwałą, 
pp. Dubanowicz, Stroński et cons., dać soble mie, 


mogli. à 
Przyznak Sami, że są bezsiłni, że p, Skuski 


odwiódł ze stronnictwa wszystko, co przedstawia 
ło jakąś wartość, że zostali tylko pionkami ende- 


cyt... 


Stromnictwa p. Dubanowicza mie należy wba- 
ściwie zwalczać, Choćby przez litość. Bo i któżby 
walczył z przeciwnikiem, leżącym na obu topat- 


kach? 


Skirmunt świadomym celów mężem stanu, 
. Wywiad z polskim ministrem spraw zagranicznych. 


Sylwetka Skirmunta. — Jak okroślił go 


Dążenia Skirmunta a narodu polskiego. — Polsce potrzeba 


Stały korespondent warszawski „Vos- 
gische Ztg.* Teodor Behrmann miał z mini- 
strem Skirrmumtem dłuższą rozmowę, któ- 


Stołypin. — Wytyczne jego polityki. — 

silnej. ręki. 

zakujisowa oddana cichej a żmudnej pracy wi 

komisyach, oraz w żychu partyin z irak- 
cyjyom, 


ra, jak zapewnia, przyniosła mu niejedną W roku 1911, gdy między polskimi posłami w Dir- 


korzyść ji niejedno wyjaśnienię co do cale- 
go 'tolku myśli polskiej polityki zagranicznej. 
Sprawozdanie swe poprzedził tautor krótką 
charakterystyką  Kogstankego (Skirmunta. 
Pisze an; 


Berfin, w sierpniu. 
Znam go jeszcze z czasu, gdy był 
w carskiej dumie przedstawicielem polskiej 
wielkiej własności, 
W szerokich kołach politycznych Petersburga byt 
om wówczas mało znany. Działalność jego — w 
przeciwieństwie do kolegi jego pełnego tempera- 
mentu posła Szebeko — pozostawała 
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JERZY BANDROWSKI. 


"LINTANG. 


POWIEŚĆ. 
` (Ciag dalszy). 
XX. 


4 
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"Ka, aq dzień, przechodząc w skwar połudiiia, za 
zaczął więdnąć, Ramłan zaów stracił humor, 
Stal stę aciężały, zmużcny i zmiechęcdny. Skła- 
dał to «4 denerwujące działanie upału, w głę- 
bi duszy: jednzik czul, że jestta wymówka, Za- 
pumocą której salm przed sobą tłómaączy i u- 
„sprawiedliwia ufiemęską słabość duchawą 
prawie histerytczne rozdrażnienie. 


Kiedy zniknąła świeżość i energia pora 


mie a wszechpotęźnym carskim premierem Stoły- 
pinem wrzała walka na Śmierć i życie, Stołypim, 
który swych przeciwników znal į oceniał dosko- 
nale, wyraził się w mastępujący Sposób: 

„Pan Skirmunt jest politykiem, 
pam Szebeko zaś nobi tylka politykę”, 

Z tego, «00 w rozmowie mojej z ministren 
Skirmunteją usłyszałem, odniosłem wrażenie, że 
w istocie zamierza om raczej 

kierować zewnętrzą polityką Polski, 
korzystając z już istniejących politycznych da- 
nych, niżeń stwarzać nowe momenty. Do takich 
RE ZEE bias Dig on dwie RA 


tej SEE i in. Rożental, że <w 
mógł się pozbyć tego złotego cienia, ktory mu 
tańczył po duszy, stąłby się znowu mlodym, 
pogodnym ï pelnym życia mężczyzną. 

— Nie mużma się poddawać! — nzekł só 
bie. — Trzeba staitąć do walki! 

Z czem? Ze snami? 

Z bładym usmiechem na ustach musial 


|prztyzmiać — że tak. Oto był, jak człowiek œ 


pętąlnty przez upiory, które z żył jego wypiiały 
wszelką krew. Niech to będą upicry złociste, 
widma w mgle złdtej a dźwięczącej muzyką, 
zjawiska nadziemskiego piękna i unącze «tepo 
spolicie, pełne niecpisianej poezyń — w rzeczy- 
wiistości były to wampiry, upiory, które kra- 
dły mu sed j spokój nocny, ledwa pazwałając 
ochłomąć i przyjść do siebie w: nąpół sennej bez 


i | czymiiości dnia, 


— Jik się bronić? Najlepiej byłoby: wziąć 


Bo dstatecznie kha dme tego rwszystkiegó te widma ma kark i wyrzucić brutalnie za 


była majnigwątpliwiej kobieta czy też — sen 


a kdbłecie, co wydhodziło na jedno. Sdo, może mie przyjmują wytawaiiia 


drzwi, Ale upiory nie przyjmućją walki wręcz, 
a drążą duszę, jak 


nazbyt dekoratywany, nazbyt pieszczany, ře- | mogą czaszkę łacza rozbić padatłące zwol- 


zdrowy a dlatego męczący. Bezustąne 
«wiluie z tym snem nie prowadziła da miozega 


obco jna krople wody. 


Pewnego; dnia: zaweęzwano gó do telefoltn. 


ddbrega przeciwnie, nadmiernie dbciążało wy Ucieszył się, poznawszy głos pani Bell. Prosi- 
abrażnię i zwracało ją w kierunku fałszywym. ta go ita popołudnie na herbatę. Wymiana zdań 


Ramian, który fizyczitie czuł się doskora- 
te, te mógł się cprzeć pewnemu oburzeniu na 
te dziwne stary, narzucane mu przez obcą 
flkby wrogą siłę. Wraz ze świadomością. zdro ; 
wia fizycznego cdzyskał pragnienie radości ży 
cia, pogody: i kdkkomyshiego 
się sobą, wie dlubania w w swem wnętrzu, me ' 
padsluchiwaia jakichś tem wewnętrznych! 


iliezajmowacia ż 


i grzeczności przy telefcinie byłą zupelnie kon- 
|wencycnalną i banain lecz mimo to Ramiano 


liwi zdałwała się, % to woła gd życzliwy jakiś 


"glos, zapeiwiadełiący blizką odsiecz, niezatwod- |: 
ża ny ratunek, Człowieka w męce duchowej mo 
że uratować tylko czlowiek. Stanęła mu w 
„myślach pai Bell, rosta, śmisła, może zwierzę 
cą rochę ale zasłalńsjącą go tą swą brutalną 


być wykomawczymią, 
mówił 
o komiecznóści wyrównania sprzeczności €1- 
ropciskich a 
w szczególności niemiecko-polskich, Tå co powie- 
dział o wspólnych gospodarczych interesach obu 
krajów sąsiednich, o nieprzyzwoituści i misrozu- 
mie małostkowych szykan, œ konieczności wła- 
snego życia kulturalnego i wydatnej ochrony nie- 
mieckieł mniejszości w Polsce, byta wprawdzie 
samo przez Się zrozumiałe, lecz w dzisiejszych 
czasach 
należy się kierownikowi polskiego państwa 
wdzięcziość za podkreślenie rzeczy politycz- 
me i moralnie gamo przez się zazmnłarych. 
Zaznaczam także z zadowoleniem wyrażoną przez 
p. Skirmunta nadzieję 
„kompromisu w sprawie górnośląskiej, który 
zadowoli obiad stromy”, 
Jakkotwiek p. Skirmunt wzbraniał się wykreślić 
chociażby w cgólmych liniach zasady takiego kom 
promi, mabrałem jednak przełomania, że obecny 
kienowaik polskiej polityki zagranicznej skłon 
mym jest — o ile od niego zależy — 
raczej do wygładzenią, niżeł, do dalszego za- 
ostrzenia ostrych kantów tej polityki. 
Powtarzam wyraźnie: c ile to od niego zale- 
ży — a tem samem dochodzę do ocemy į zwarto- 
ściowania przyszłej polskiej polityki, zagranicznej. 
Naród polski wedle najgłebszej swej istoty. bar- 
dziej niż którykotwiek inmy naród europejski 
podiega prawłe bez oporu kierownictwu silnej 
ręki, 


Wybitny indywidualizm, duch opozycyjny, żądza 


walki, wieczne niezadowolenie Polaków jako ied- 
mostek — słowem ów dziedziczny grzech Polski, 
BY ja już kilkakrotnie dopnowadził do śą 


zwierzęcością pr zadowala subtanemi 
kmetw.elniizrni p e bezcielesmych wi 
dziadeł. Zapomniął tej twarzy, zapomiitał, że 
łestto pospolita zmudzona dama gairnizonowa 
niezbyt może czysta używiającą życie i Swo- 
bały, zapotmniąjł d wszystkiem, co w niej była 
pojwszediłiern, mizfciem, poispołitem. Widzial ją 
teraz jako błałą, promfierną zławę cielesną, 
człowieka m krwt i chała, fak i on, bogówniiczkię 
światła i wiecznie prześlzjdojwanef Ziemi, prze- 
ciwstławiającą się kmowaiiom ciemności, spro- 
wiadząłącą do rozwiazań niezmiernie prostych 
zagadnienia niepokijące. podstępnie a chytrze 
zwikłane, rzucąiue „ cieniów nocy jako zagad- 
ki jadowite. pozbawiiadjące spokoju, snu i sił, 
Pani Bel stała muy stę maram niezmiernie bizka 
swoją i jasną. 

Po południu pojechał dò jej budgalowu. 

Byla jeszcze gorąco, martwo. Nad ziemią 
leżała świetlistą Imigotliwa mgiełką, padobna 
do drgającegi, przeźnoczystego oparu. Oto- 
czone iiieruchomem! palmetnk białe dworki E- 
uropejczyków, stały jakby skostniałe czy 
zmartwiałe ż gorąca, W ndzieradnej atmosie- 
nze podzwrotnikowego upąłki nawet te domy 
europejskie bładły, więdły i mdłały, zupelułe 
jek ludzie którzy je budowali, połłczas gdy 
chaty tmafafskie, dostosowane de warumników 
klimatycznych, p odobne były do krajowców, 
siedzących spakcjnie w kuczki w cieniu drzew 
iw sennem, pogoduem zamyśleniu oczekują» 
cych nastakika pomy! chłodniejszej. 


(C. d. n) 


Nr. 5963* 


„QAZETA_WIECZORNA*, 


Sr 3, 


tiawniat się jednak tylko wówczas z tą miażdżącą |re pisma, jak „Strażnica“ į i. tak co do tonu, jak |podwodami. W rezultacie musi się zboże na zastew 


ila państwa siłą, 
ydy najyyższemu kierównictwu państwa brak 
było tej sitnej ręki, 

Wincenty Witos, który od roku już zapobiegliwie 
z zręcznością zakleją rysy znajdującego się w sta 
nie wiecznej fluktuacyi rządu polskiego, mie jest z 
pewnoscią słakenszem, lecz właściwa jego siła i 
sztułką leży w dziedzinie wewnętrznej, partyjnej 
polityki; dla „wielkiej“, zewnętrznej polityki Polski 
każdorazowy zatep, miifster soraw zewinętrz- 
nych musi być czynnym i odpowiedzialtym 

kierownikiem., 
Czy pan Skirmunt będzie przedstawicielem tej 
bezwarunkowo koniecznej silnej reki? 
Zależy to — zdaniem niemieckiego publicysty 
— md dwóch, poza obrębem jego woli i mocy bę- 
dących potęg... rozkazu idącego z Quaj d'Orsay i 
hałasu ulicy warszawskiej. Wklimiony między te 
dwie potęgi, polski odpowiedzialny: mąż stanu dą- 
żący do wyrównania sprzeczności 
będzie miał trudne Stattowiskó, 


W tokw rozmowy poruszono także kwestyę za- |munt miałby wielką zasługę nietylko wobec włą- |droga urzędowa wraca załatwienie sprawy, 


i treści pozostawiają wiele do życzenia. 
stromy jednak minister Skirmunt 
uskarżał Się na takie same wybryki ze strony 
prasy niemieckiej, 
zwłaszcza prawicowej, czemu dziennikarz niemie- 
cki mie przeczył, podając jako usprawiedliwienie 
jednak, że w tej walce atramentowej 
Polska fest stale stroną atakującą(?), Niemcom 
zaś przypada deřenzy wa, 

„W tej długiej j nader zajmującej dla mnie 
rozmowie — kończy autor sprawozdania — przed 
stawił mi się 

minister Skirmunt jako mąż Stanu, który. 
| przedewszystkię wie, czego chce 
i niewątpliwie daży do wyrównania, uspokojenia 
i kompromisu. Czy mw się to uda?... 

Tylko sibra, bardzo silna ręka mogłaby za- 
inaugurować zmlatę, usutąć  wybujałości, 
bezlitośnie wytępić zły j dać narodowi pol- 
skiemy nareszcie pokój, 
za którym tęsknią najszersze masy ludu. Pam Skir 


Z drugiej 


przydzielić gminom, które badź je już dostały, 
bądź też nie potrzebują go. 

Wojna zburzyła wiele budywków, skutkiem 
czego wszędzie daje się dotkliwie odczwwać brak 
pomieszczeń. Cierpi na tem szczególnie szkolni- 
ctwo, W niektórych gminach, gdzie dawniej były 
szkoły prawosławne, dziś szkół niema wcale — 
zaś ludność, która się wcale przy szkołach pra- 
wosławnych mie upiera ale oświaty żąda, uważa 
to za upośledzenie. W wielu znowu wypadkach, 
gdzie należy i można postępować energicznie i 
szybko, na przeszkodzie stoją biurokratyczne za- 
rządzenia władz włarszawskich, których centra- 
lizm powoduje zwłoki i uniemożliwią energiczniej- 
szą działalność, 

Powiaty są zbyt duże, co absolutnie utrudnia 
adminisiracyę. Starosta lidzki, majacy na Swym 
olbrzymim terenie 22 gminy, nie może ich w cią- 
gu miesiąca objechać, W ważniejszych Sprawach 
musi się odnieść do województwa w Nowogród- 
ku, to zaś komunikuje się z Warszawą, Tą samą 
po 


chowania się prasy: polskiej wobec Niemiec i mi- |snego kraju, lecz wobec całej Europy, gdyby mu |należytem odleżeniu się w Warszawie. Na kresach 
nister Skirmunt przyznał, że — zwłaszcza miektó- |się w rządzie władanie tą silną ręką udało. 


- 


Jak kresy żyją? 


Obawy kresowców. — Fatalny stan komunikacyi. — Olbrzymie braki w szkoł- 


nictwie. — Utrudnienia administracyjne. 
s 


— Stosunek władz administracyjnych 


do wojska. — Ciężkie życie kresów. 


' (Od naszezo Specyalnego sprawozdawcy). 


Na kresach, w lipcu. 
2 Orb.) Kresy żyją przedewszystkiem w niype- 
wności, czy zoskawą przy Polsce, czy nie. 

Z jednej strony obawiają się wzrostu potęgi 
Rosyi i ewentualnej wojny odwetowej. Z drugiej 
ntrotty w tej niepewności utrzymuje mieszkańców 
kresów brak przedstawicielstwa parlamentarnego 
wraz medołęstwo lub bezmyślność władz warszaw 
skich, wyglądająca czasem na szykanę a czasem 
znów na falkieś, żałujące większego nakładu pracy, 
niechętne prowizoryum. 

Stam obecny jest istotnie prowizoryczny, ale 


są przygnębieni. Nadzwyczaj słabe i niesłychanie 
niedorzecznie zorganizowane jest połączenia ko- 
lejowe, Poczty istnieją raczej nominalnie miż fak. 
tycznie — 0 CZemņ Sam miałem sposobność prze- 
komać się, Na trzy telegramy pilne, wysłane z Li- 
dy, Łunińca i Pińska, doszedł tylko pierwszy. Z 
listów, wysyłanych do pewnej miejscowości ma 
granicy Litwy Środkowej, gdzie jest kołej, do- 
szedł tylko jeden. Brak telefonów, bez których 
trudno się obejść przy administrowaniu powiata- 


wymagających właśnie działania energicznego a 
nieraz improwizacyt, taki Stan rzeczy wytwarza 
stosunki nieznośne, zwłaszcza gdy! się go porów- 
na z samorządem, jakim dawniej, za czasów rosyi- 
skich, ziemstwa gubernialne się cieszyły. Nie 
wchodząc w szczegóły, Śmiało móżna powiedzieć, 
iż centralizacya możliwa jest tydko tam, gdzie 
centrum ma doskonały i szybki kontakt z daną! 
częścią kraju. Dziś to nie iest możliwe, a zatem 
zbyteczna centralizacya utrudnia tylko położenie. 
Z tego powodu kresy, zamierzają domagać się u- 
silnie autonomii. 

W sterach wojskowych  niejednokrótnie sły- 
szeliśmy zdanie, iż władze administracyjne są niee 
udolme i nie posiadają wykwalifikowanych urzęd- 
ników. Między iememi podkreślano, iż gdy! gdzie 
indziej starostami są doskonali prawnicy, urzędy 
te sprawują na kresach, właściciele ziemscy. Być 
może. Trzeba jednakże wziąc pod uwagę, że w 


mi, które — jak np. powiat lidzki —— miewają po autonomicznych urzędach przed wojny ci właśnie 


5.000 km. kwadr. Mosty, zburzome zeszłoroczną 


właściciele ziemscy! stały wysoko, prawdę nrówigc, 
pod wielu. względami wyżej od swych kolegów ga 


n'e w tym sensie, jak Sobie to kresy wykładają, lnawałą, nie wszędzie jeszcze są odbudowane. Stąd 
Obawom ich mieszkańców nie można się jednak |dzieją się takie rzeczy: Starostwo nie może z po- £ : 
dziwić. Rozprószeni ma ogromnych obszarach, w |wodu braku telefonu wwiadomić w porę danych |ład i według innej tradycyi, prócz tego ) 
„kraju zniszczonym przez wojnę, skazani na komu- gmin o przydziale zboża na zasiew, a gdy nawet przestrzenie wpływają także i na tempo ich pracy, 
tkacyę niemal średniowieczną i odcięcj od Świata, je uwiadomi, gminy nie mogą w porę nadążyć z do którego zresztą! ludność jest przyzwyczajona. 
1. . "TAJ fyi: K AU z $ WEJ |. „ZA + am A , rog DOS „G "a UM t U A NE" ' as r” 


licyjskich Oczywiście ludzie ci pracują na inny 


Dr. STANISŁAW ŁEMPICKI. 
2 dziejów wychowania w .Polsce 


Z powodu zbiorowego* wydania studyów 
prof. Danysza. 


Lwów, 6. sterpa, 

„Komisya  historycznopedapogiczna, pa 
wdłelna do życia przez Miuisterstwo Oświece- 
nia, © ktorej projektach wydawniczych pisało 
iedawno na tem miejscu z racyi pojawienia 
się książki prof. Wierzbowskiego, — wystąpiła 
tuż z drugim tomem swcich „Prac moncgraficz 
nych“. Jak na ckres kilkomiesięczny rzecz to 
uzisiej śiiezwykła. Tem większe więc uznanie 


należy się wydawcom i redakcyi, że — po spe |przytem rzucie zawsze na szerokie tło; 


cyalnej pracy Wfierzbowskiego, odnoszącej się 
do dkresu Komisy, Edukacyfdnej — dała teraz 
publikacyę, mzucającą mnóstwo Światła na 
sprawę wychciwtania polskiego «a całej niemal 
przestrzen, czasowega bytowania dziwinej Rze 
czypospolitej, od piezwszych Jagiellonów aż 
pcza epokę roklbiorową. 

„Studya z dziejyw wychowania w Polsce" 


naprawdę jedyne w swoim rodzaju ; dawna 
już przez krytykę należycie ocenione, — prze 
stały być nieraz dostępinemi dła szerszych kól 
pracowników naukowych i dla rzeszy polskich 
pedagogów. 


„Komisya hìstcryi pedagogiki" słusznie 


Dwa dalsze studya traktują © dwóch naj 
wybituiejszych polskich pisarzach pedagogicz 
nych XVI 'w., o Szymonie z Pilzna Maryackim 
i Erazmie Glicznerze-Skrzetuskim. Pierwszy z 
nich to jedna z szezytowych postaci polskiej 
kultury hummfistyczmo-uniwersyteckiej XVI w. 


drugi to z mieszczańskiego Środowiska wyro- 


poczytywała za jeden z pierwszych swolich ©- sty młody reformator i pisarz pedagogiczny, 


bowiązków — zwrócenie się do autora z proś 
bą o dokomaktie zbilonctwega. mowego ich wyda- 
ma, które też w sposub umiejętny, przez cdpo 
,wiednie zmiany ; uzupełnienie nowszą literaturą 
przedmiotu, zostało przeprowadzone. 


(współczesnych stosunków edukacyjnych 
„szkoliwych w Polsce i za granicą, pełne emrdy- 
cyi, ogronidie Instruktywne, metodycznie wzo 
rowe ; oparte wl porównawcze traktowanie 
rzeczy. 


kS 


| I 
Książkę rozpoczyną Szkic p. t. „O wychó- ikszą swobodę w riauczamu*. Książka) Giczne 
ra której obszernem streszczeńiem i omów- 


wadu królewicza traktat humanistyczncespeda 


igogiczimy z r. 1502*; omawia tu autor znany e 


(bo: taki jest tytuł temu) prof. Antosiego Da- ilaborat wczesnej nedagogiki humanistycznej, 


myszą z Peznatnia, — to zbłór, a raczej wybór, 
najbardziej wartościowych prac tego seniora 
polskich pedagogów współczesnych ; history 
ków imiszej cdukacyi narodowej. Szkice prol. 
Danya, riegdyś zasłużorego dyrektora gim 
nazywum Vi-tego we Lwowie ; twóncy „szkoły 
pedazceicznej lwowskiej" — pisane były w 
cłągn widu lat, rozrzucone po czasopismach 
tachońwyich, jak „Eos“, „Muzeum“ tib w spra 
wozdadach gimnazyalnych. stąd też chochaż 


związany Ściśle z imieniem „matki królów“ 
Elżbiety z Habsburgów. żony Kazimierza Ja- 
giellończyka, 
Syiwierszowi Siculusowi, to Mąciejow; Drze- 
wicktemu, Otrzymujemy wyczerpującą anal- 
zę tej pierwszej może rozprawy pedagogicz. 
nej, ttapisanej w Pelsce, polecającej miękkie, 
|iagiefłońste wychowańie, a wyrąstającej z 
Plutarcha pełnej ańnctogij 
późnielszej M 


tury humanistycznej. 


Z mestabnacem załnteresowaniem czyta | 
stę te prace przeważnie krótkie, o iędrnej, | 


zwartej, zawsze ciekawej treści, pisane «-! 
szczędnie, tak że każde zdanie tu ważkie; | 


a przypisywany to humaniście zont swero młodego twórcy jest przecie orv- 


do współczesnej + jcie o ożeniektu. 


tworca obszernych „Książek d wychowamu 
dzieci, Prof. Danysz w bardzo szczegółowym 


‘rozbiorze dziełek. pociągającym ustawicznie 
|długie linie styczitę ku literaturze pedagogicz- 


nej starożytności + renesansu, matrącejącym co 
krok o podobieństwa, wpływy i różdice, — 
sprowadza wartość pedagogicznych prac Mas 
riciusą i Glicznera do właściwego poziomu. 
Zazmaczą słaszme że dzlelo Mariciusowe .De 
scholis seu academiis" ma przedowszystkiem 
znaczenie dla pedagogiki uiiwersyteckiej owe 
go, wieku, zwlaszcza dła Akademii Krakow- 
skiej, dla której pisał. Poglądy jego sa mowe, 
może nawet rewolucyjne. a „celem ich było 
usunąć przestarzałą rutyśę I wprowadzić wię 


ifem umie prof, Danysz zasrteresować czytel- 
mkr — chociaż nie oparta na doświądczemu 
wychcewawczem, crociąż wykazujaca niejed- 
nekrofiue niezdecydowanie i przyciasny hory- 


ginalmą, porusza zagadnienia mowe, zupełie ch 
ce pedagogice starożytnej ; humzufstyczitej, 
mp. o ubieraniu dziecka o oddawamin syna W 
rzemiosło, © oddawaniu w shrżbę do dworu, o 
przeznaczeniu do stanu duchownega a wresz- 


(Dot. nast.) 


skiej 44, dnia 5/8 (piątek) od godz. 


11 rano do wieczora. — Licytowane będą: Sypialnia, jadalnia, pianino, 
szafy, stoły, Krzesła, otomana, zegary, obrazy, dywany, portyery, firanki, 
pościel, bielizna, chodniżi, pająki elektryczne, łóżeczko dziecinne, gar- 


deroba, biżuterya, porcelana i urzą 
; Niewątpliwie, mie wszystko idzie jak należy. Zda- 
'Tzają się nadużycia (w pewnej miejscowości Żan- 
:darmerya prńską aresztowała starostę wrąz Z 
„siedmiu urzędnikami), zdarzają się zaniedbania 
„lub nieudolność, naozół jednak nie tylko złej woli 
- niema, lecz przeciwnie, dużo się robi, 

Zły jest stosunek do 'wojska, które — jak zwy 
lkle wojsko — zdaniem władz politycznych „za- 
"nadto się rządzi“. Na wojsko, jego wyposażenie 
finansowe į jego daleko idacą egzekutywę, władze 
'połityczma patrzą poniekąd zazdrośnie. Wojsko 
istotnie „rządzi się“ po swojemu, szybko, energi 
lcznie, a władzom politycznym nie w smak ich 
"drugorzędne poniekąd dziś stanowisko. Dodać też 
„należy, że kresowcy są przeważnie bardzo ambi- 
„tni, pewni siebie, nawe: zanozumiali i przy całej |mogą 
„miłości Ojczyzny, niechętnie widzą, jak im” prze- 
"wodzą Małopolanie, Wielkopolanie lub ludzie z 
uKongresówki. Nie jest bez uzasadnienia żądanie 
pewnej autonomii, niemało jest w niem jednakże 
dziecinnego „Ja sam! Ja sam!“ Co do wojska, to 
— prawda — żołnierz tworzony podczas wojny 
nie mógł mieć takiego wychowania rycerskiego, 
liakie ma ‘żołnierz kształcony w czasach  pokojo- 
wych. Nieraz trudno į ciężko z nim było, Kresow= 
"cy: narzekają ma to. Na posiedzeniu u starosty 
lidzkiego napomknięto niedwuznacznie lecz deli- 
katnie o nadużyciach żołnierzy, w Nowogródku 
"wojewoda na zapytanie, jaki jest stosunek do 
„wojska, odpowiedział: — W miarę, jak stosunek 
wojska do ludności poprawia się, staje się też lep- 
szym stosumek ludności do wojska. Niemało oliwy 
do ognia dolało też osadnictwo. Ale luduość cy- 
wilna aż nazbyt prędko zapomina, co wojsku za- 
wdzięcza. Któż odbudowuje linię ko! elową, kto 
znowu naprawia mosty, kto najenergiczniej po- 
maga przy odbudowie kraju? Oficerowie opowia- 
"dali, iż saperzy nasi — oddziały przeważnie po- 
chodzące z Małopolski lub Wielkopolski — praco- 
‘wali nieraz dniem i nocą, przemęczeni, źle ubrani 
dz palcami, wyłażącymi z dziurawych butów. 

Bardzo dokuczyłą wszystkim t. zw. defenzy- 
'wa cywilna, o czem zresztą na innem miejscu. 

Wyląwszy Pińszczyznę, stosunki tmanodowo- 
‘ciowe na kresach nie Są złe. Agitacya litewska 
trwa wciąż, ale Litwinów na kresach jest bardzo 
"mało. W starostwie lidzkiem prają być podobno 
dwie gminy litewskie, rmówiącę jednakże dobrze 
po polsku j domagaiące się szkół polskich, Zaś 
„Judność prawosławną kwestyami nargdowościo- 
wami mię zajmuje się, uważa się za „tutejszą (or 
kreślenie marodowości!) ; troszczy się tylko o ja- 
ki taki byt nateryalny. 

Dużo złej krwi narobiło rewindykowanie ko- 
ściołów omglś icatolickich, żamieniowych później 
Aa cerkwie a znajdujących się w akolicach, gdzie 
ludności katolickiej niema. Rewihndykacye te nie 
przynosiły żadnej kcrzyści nie istniejącej ludności 
„katolickiej a za to krzywdziły į drażniły niewy- 
mownie ludrość prawosławną, którą pozbawiaty 
świątyń. Drokadże miał się na nabożeństwo udać 
"w niedzielę czy Święto chłop prawosławny w kra- 
ju, gdzie wieś od wsi oddalona jest mieraz sto 
wiorst? Podobno rewindykacye te obecnie ustały. 
. Wsród kresowców znajduje się wielu bardzo 
dzielnych ludz i bardzo gorących Polaków. Polska 
ludność kresowa naagół do Polski Ignie. W jarz- 
ntie rosyjskiem było jej źle — wierzyła. iż pod pa- 
mowanienr polskiem będzie jej lepiej. Nie trzeba 
jednak zapominać, że ta ludsość jest skryta, chy- 
tra, podstępna, cierpliwa, doświadczona i ma bar- 
dzo wyrobiony zmysł krytyczny. Inaczej dawna 
już zginęłaby. Jest w niej pewre rozdwojenie — 
„Jagieliońskie". I Panu Bogu świeczkę | dyabłu.. 
Żyjąc ma pograniczu dwóch światów, dwóch kultut 
często rózdwaja się, rzadziej łączy w scbie obie... 
Kto chce tą hudnością rządzić, powinien zawsze o 
tem pamiętać, A jakim jest człowiek „tutejszy“, 


Dohrowoalna licyfacy 


«QAZETA WIECZORNA. 


pod Zarzążem HALI 
AUKCYJNEJ, odbędzię 
się przy ulicy PiekKar- 
3. pop. i dnia 6/8 (sobota) od godz. 


dzenia Kuchenne. 


PE Wilno — į przedstawicielstwo w Sejmie — 
oto co jedynie może przyczynić się do poprawy 


takiem jest i życie. Napozór pierwotne, rzekłbyś, 
proste i łatwe, tai mnóstwo niezmiernie złożonych 
problemów, wymagających grumtownej znajorio- 
ści i wielkiej ostrożności. Niewątpliwie w goracz- 
ce pierwszych dni niejedną bolączkę  potrącono. 
To przejdzie — jeśli się w dalszym ciągu będzie 
postępowało roztmnnie — przejdzie, bo lud ten jest 
cierpliwy i bardzo wyrozumiały. Ak lekceważyć 
go nię można a tembardziej nie wolno nim ponie- 
wierač. 

Kresom żyje się bardzo ciężkó. Kuftmtalne, in- 
tellektualne życie jest prawie żadne. Niema prasy, 
niema teatru, niema żadnych bibliotek, żadnego 
ruchu. Do Warszawy za daleko. Naturalnem cen- 
trem tych stron jest Wilno i bez niego óne żyć nie 


trudnych stosunków na kresach północno-wschod! 
A 


= 
f 


nich. 


Teatralia warszawskie. 


„Batwiorz zakochany“, fantazya Zygenunta 

Kaweckiego z muzyką Stefana Tymitenieckie- 

go (3 akty) w teatrze Reduta. — Nowe teatry 
w Warszawie. 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej”), 


Warszawa, w ss 


Zygmunt Kawecki w „Dramacie Kaliny" 
„Szkole“ był, jak na owe czasy przystało, ed 
znawcą teatru naturalistycznego, Obecnie, gdy 
temu rodzajowi. przeciwstawia się zarówno iltera- 
tura jak į teatr, dał mam Kawecki baśń: „Bałwie- 
rzą zakochanego". 

Literatura dramatyczną już „w okresie dra- 
matu naturalistyczno-burżuazyjnego rozpoczęta 
kapitwacyą na rzecz teatru a raczej aktora lako 
jego części składowej, zostawiając artyście pra- 
wie że odpowiedzialność za „życie” sztuki. Caty 
szereg utworów grywanych z powodzeniem. w 
czytaniu okazało się potem mało wartościowymi, 
gdy natomiast pełne wałorów artystycznych .Le- 
sedramen'* były skazane na bamicyę ze sceny. 

Już w epoce Ibsena, Strmdberga 1 Przyby» 
szewskiego staje się widoczną dażność teatru do 
sipremacyi. Jednakżę Ci wielcy dramaturgowie 
potrafih jeszcze czynić zadość zarówno wymaga- 
niom teatru jak i literatury. Lecz gdy przyszedł 
po nich cały zastęp naśladowców, fabrykujących 
(jak Bahr i Sudermann) t, zw. dramaty psycholo- 
giczne, gdy się rozchwaścił płytki szablon, czę- 
piący temat z środowisk: mieszczańskich, poczęło 
nużyć widza szare tło i niczem do niego mieprzy- 
stosowana wewnętrzna szarpania aktora odzx= 
nego w nieskazitelny tużurek. czy aktorki popisu. 
jącej się majmodniejszą toaleta. Przyczem teatr, 
zwlaszcza kameralny z drob.azgową dokładnością 
starał się imitować prawdę; czy nią byłą realistycz 
na brutąkrość i brzydota, czy ckliwość abażuro- 
wo-nastrojowa wnętrz burzżuazyjnych gniazd TO- 
dz nnych. Widz przeglądał się sobie na scenie niby 
w lustrze, albo jak przez drzwi uchylone podglą- 
dał tajemnice sąsiadów. Ostatecznie chodziło się 
już do teatru tylko dla aktorów a ne dla sztuk. 

I oto wreszcie przyszła ręakcya, szukająca 
odnowienia bądź to w teątrze antycznym (u nas 
Wyspiański szedł drogą zupełnie oryginalną, wy- 
przedzając niejako róźniejsze próby w literaturze 
Zachodu), bądź też dążąc do zupełnego przewrotu 
w dziedzinie twórczości teatralnej nietylko w lb 
teraturze ołe i w teatrze samym. Zapędzały się 
więc nawet próby reformy powrotnie do komedyi 
„del arte“; glze'ndzie znowu nalw:. kszy nacisk 


w Rzymie), zastosow ując je. do sztuk baśn'owo- 
m.stycznych RaViądranathą Tagong i Maeterlinc- 


RZESZĘ Zo 


kladzióno na efekty Świefjme (Teatr „dei colori”! 
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ka; w Niemczech podczas wojny już eksperymen- 
towano z sztukami ekspresyonistów (Edschm dt, 
Fiasenclever, Kaiser), maogół trzymając się tam 
jeszcze w dalszym ciągu remhardowskich wska- 
zań zostawłających swobodę od prymitywa do 
przepychu, od scenki kameralnej do areny cyr- 
kowej. 

Wreszcie połączenie wszystkich gałęzi sztuk 
(ptastyka, muzyka i słowo) stało się tą wymarzo- 
ią doskonałością, do której zdaje się zdążać mowy 
teatr dea Wyspiańskiego), przyczem oczywista 
niewyczerpaną krynicą pozostanie tak źle potąd 
grany Szekspir (Sen nocy letniej, Wieczór Trzech 
Króli I t. d.). 

W tem zespołeniu wszystkich sztuk na scenie 
konieczne jest równomierne traktowanie każdego 
z działów, bez ukrzywdzenia jednego z mich na 
korzyść drugiego. Jest to więc wykłnczenie wszel 
kiej supremacyi, jedynie równorzędne wspó!dzia- 
łanie da istotne piękno teatru. 

Nie można tego powiedzieć o „Batwisrzn zako- 
chanym“ Kaweckiego, który, fak zaznaczono Wy- 
szedł bezwątpienią z poszukiwań za nowym tea- 
trem. W tem też jedynie jego załeta, „Balwierz 
zakochany" jest bowiem „fantazyą“, operującą 
symbołami starymi, w całej koncepcyf pełną od- 
dźwięków znaych i ogranych. Jako dzieło sztuki 
w znaczeniu literack'em nie wybiega poza „miłą 
naiwnostkę*. Niemmiej też fłustracya muzyczna 
Stefana. Tymienieckiego. Natomiast piastyką (t. i. 
gra artystów, dekolacya. efekty świetlne, kostyu- 
my) przygniotła swą oryginafnością i pomysłowo 
ścią zarówno autora, jak i kompozytora. | dłatego 
amisimy tu zazmaczyć znown, Że teatr Reduta 
wziął w zupełne poddaństwo autora. Chwiłami na- 
wet słowo stawało się niepotrzebne (sceną warya 
tów), jako zbyt dobrze zastąpione gestem i Świa- 
tlem. 

Aktorzy grati ai y doskonate, 


O dwóch nowych teatrach kdramatycanych 
W | dyr. Hellera 4 Ordyńskiego doniosła już przed kil 
ku tygodniami „Gazeta Wieczorna“. Obecnie do- 
dam jeszcze nieco szczegółów: Prawdopodobna 
nazwa teatrów będzie: „Wielka scena‘ i „Maska“. 
Pian teatrów jest dziełem architekta Wacława 
Moszkowskiego. Wiełkia zainteresowanie budzi 
scena tryptykowa, umożliwiałącą równocześność 
działania ma trzech scenach doskanałą w zasto- 
sowaniiu dia Sztuk szekspirowskich. Reżyserami 
dramatu będą Solski i Kamiński. Prócz nich za- 
angażowano Bofńczę-Stępińskiego, Jerzego Lesz- 
czyńskiego, Marjusza Maszyńskiego, Wiktora Bie- 
gańskiego, Boehikego ł innych. 

Z sił kobiecych wymieniają : Irene Solska, Ire-. 
nę Bohuss (która przechodzi do dramatu), Mo- 
drzewską, Laurę Pytlińską, Amalię Rotter, Annę 
Sznagę-Zielińską 1 inne. Doradcą artystycznym 
będzie Leon Schiłier, 

Na „Wielkiej scenie“ będa grywane utwory 
Słowackiego, Wyspiańskiego, Szekspira. W „Ma- 
sce“ sztuki kamerałne. 

Prawdopodobnie już w październiku b. r. roze 
poczną Się przedstawienia. 

J. Stycz, 


Z DNIA. 


Poco przeszkadzać Panu Brgu? 


Lwów, 6. sierpnia, 

Ni stąd ni zojwąd rozeszły: się w prasie poł 
skiej pogłoski, że Polska ma brać udzigił w ak- 
cyi ratmikawej dla Rosyi. 

Daleki jestem ad mściwości, choć cina by- 
laby tu zupełuie mad miejscu, a kto Imrie zna 
bliżej, ten wie, że mie jestem człowiekiem bez 
serca. Mimo to! pozwolę schie głośna i bez o- 
gródek wyrazić zdalne, że udztał Pałgki w ak- 
cyi ratuńkowej dla Rosyi uważam za skończa 
ną ntedorzeczność, 

Przedewszystkiem nas na żadną pomoc 
dla Rosy! nie stać. Tam głoduie qkoto stu mio 
rów ludz — a my ledwo tego ncku bez ce 
dzej pomocy z biedą swoich dwadzieścia siedm 
miionuw fudzi wyżywić będziemy mogli. Mo- 
że starczy namı chleba, kiepska jednakiże jest z 
zięnmiekam! i jarzynami a w każdym razię 
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NADESŁANE, 


Wykład biblijny, który się odbędzie w niedzielę dnia 7 
b. m. o godzinie 7 wieczorem w sali scenicznej szkoły 
ewangelickiej przy ul. Kochanowskiego 18. Wykiadający: 
ks. pastor P. Gorodischz. Wstęp wolny. 93 


nadmiaru ke mamy niczego, nie mówłąc ð tem 
że całą wschodnią połać kraju cierpi wciąż 
jeszcze z braków, spowodowanych zeszłorocz 
wymi rabumkajni wojsk rosyjskich, 

Pawtóre: 4 

Kto chce iub chciał pomagać Rosy! powi- 
mien był wiedzieć, że przy. gospodarce i za rzą 
dów bolszewickich klęska tego mddzaju była 
iieumkiiomaą. Chcąc ratawąć Rasyję, trzebą 
było przedewszystkiem usunąć tych, którzy ją 
dezorganizowałi, niszczyli 4 prowadzili ku ru- 
inie, Chciała ratować Rosyę Fnamcya, nie zgo- 
dziła się nią ta elit Anglią ari Ameryka, które 
swem zachowaniem się, ratowały, nie Rosyę 
lecz bolszewików. 

Dziś my mamy: ratówać Sówiety, które £ 
tak już riapnzód wykrzykują, że tylko ich rzą- 
dy: zdolne są Rosyę. ocalić? Nonsens! 

A potem: Góż ziuączy ten naród, ten lud 
rosyjski, który — nie biernie patrzył sj rządy 
bolszewikuw — lecz przecie bił się mężnie w 
szeregach czerwonych armii? Kto rabował, 
kradł. gwałcił, mordował i grzebał żywcem O- 
ficerów  niajszych ną frdincie — Tnockij, Zino- 
wjew, Lenin — czy też „ntewinaył*  chłopek 
rosyjski, „przemocą“ zabrairy do anmit i de- 
momstrużący w niej wszystkie swoje barbia- 
rzyńskie instynkty? | 

Bolszewiizm jest wielkim, okrutmymi ekspe | 
rymentem, który! kosztowal rzeki krwi niewin 


„QAZTTA WIECZORNA”. 


igów, po części mistyków — jak w: Paryżu znana 


spirytystka i księżna Wiśniewska, która pod nma- 
kazem „duchów“ cały swój majątek i pracę życia 
Swego poświęciła temu towarzystwu, działając, 
podobnie jak cały zarząd w naiwnej wierze, że 
przez wpływanie ma polityke klas rządzących i 
przez petycyie do królów i władców osiągną cel 


1 zamierzony: zniesienie wojny i rozstrzyganie Spo- 


rów, międzypaństwowyoch sadami 

Nie trzeba było nawet wybuchu wojny świa- 
towej, ażeby ludżi jasio patrzących na życie prze- 
kiemać o bezskutecznści tej pracy. 

Qdy w roku 1915 — wśród 'najgłośniejszegó 
szczęku broni i szału miszczycielskiego grupa ko- 
biet podjęła na mowo myśl międzynarodowej ligi 
pokoju, mie uczyniła tego w duchu poprzednich 
tradycyi, lecz na zasadach wprost przeciwnych. 
Zrozumiawszy, że wojny) w dzisiejszem stadyum 
rozwoju spolecznegło są wynikiem z jednej strony 
konkurencyi kapitalistycznej, imperyalistyczych i 
dynastycznych ambicyi, z drugiej zaś strony przez 
wzrost Świadomości narodowej rozwiniętego 
wśród mas ludowych dążenia do wiolności, pozna- 
ly zanazem, że niema pokoju bez wolności į posta- 
mowiły szukać realizacyi celów swoich przez iak 
majszerzse uświadamianie ludu į młodzieży w du- 
chu zwalczania wszelkiej politycznej į społecznej 
nierówmości i wszelkiego ucisku, oraz dążenia 
do rozwoju idei demokratycznej. Są to. podstawy 
du szerzenia praktycznego pacyfizmu i miedzy- 
nanodowego braterstwa, mie polegającego na 
władzy, lecz opartego na trwałych fundamentach. 

Po pierwszym przygotowawczym kongresie 
w Hadze, odbył się w następnym roku (1916) dru- 
gi w Zurychu, gdzie nastąpiło założenie. „Kobiecej 
Ligi dla Pokoju i Wolnosci". Obecnie przez siedm 
dni z rzędu — ód 10 do 18 lipca obradował w 
Wiedniu w wielkiej sali Towarzystwa muzyczne- 
go trzeci kongres tej Ligi, a że pierwszy: raz po 


nej inteligenoyi, Czy ta ohydne mordawana i woimie w stolicy jednego z państw  dotkuiętych 
wygładziaią inteligenicya też nie była Rosyą? |woiną zebrali się przedstawiciele wszystkich nie- 
Jakże się ta stałą, że banda fanatyków, daktry mal narodów cywilizowanych kw wspólmej pracy 
erów i 'tyranów: bolszewickich imcigła ją bez- |ckoło wszechświatowej odbudowy kulturalnej, to 
karnie wylać » pod prawą? Czemuż td wów- kongresowi temu nadało szczególne znaczenie i 


czas ani Anglia aë Ameryką nie śpieszyła z pó 
mocą ? 

I czem się to dziej, że lud rósyjski szłm 
sobie prmódz «fe umie? ` l | 

Sytuacyą Rosyi jest tragiczna, ale me bez 
nadziejna. Jeśli Wiedeń żył jakiś czas z wy. 
przedaży swych starożytiaśc, niech Rosya, 
sprzeda swe tasy, tereny rybne, kopalnie, poła 
złotomośne, góry magnitowe z 9576 żelaza, 
niech zzwietwi porty, kaleje, kepatite nafty.. 

To trudieo! Jeśli ktoś, zamiast praadwać, 
strelikoiwiał i przez kilka lat „pogłębiał i rozsze 
rzał rewolucyę", mie mce być sytym. 

Ale dłączegcź my mamy zą to pótem 


płacić ? 
TERS. 


` 


apr 


Klęlzynarodowy kongres kobiecy 
poko u i wolności, 


Przedwojenna Liga pokoju i iluzoryczna 
jej działalność. — Podjęcie na nowo idei, 
lecz porzucenie tradycyi. — Ogólne cele 
ligi. — Nowe podstawy pokojowego pacy- 
fizmu. — Dwa poprzednie kongresy. — 
Pierwszy ! onires powojenny. ~ Najwy- 
bitniejsze delegatki zagraniczne. 
| Wiedeń, w sierpniu. 
Liga pokoju mie iest instytucyą nową. Istniała 
bpa przez dlugie łata przed wojną, odbywała ze- 
brania się w Hadze, a w kamierencyach tych u- 
czestniczyli monarchowie i dyplomaci wszystkici | 
prawie państw cywilizowanych, uchwalali szczyt | 
ne duchem międzynaradawsgo braterstwa i 
wszęchświatowega pakoju ociekające rezolucyę, Co 
nie przeszkadzało, żeby ci sami monarchowie i dy 
plomaci pezpośrednio po wyięździe z Hagi zarzą- 
Gzali coraz większe zbrojenia i czynili przygoto- 
wania do wojny, na którą każdy z osobna był zde 
cydowawy. 
Istniało także Światowe towarzystwie „„Mię- 
dzynarodewcgą rozbrojenia“ („Desarmemęnt In- 


oryginalne piętno. 

Już ma kilka dni przed otwarciem kongresu 
biura międzynarodowej Ligi Kobiecej w Wiedniu 
przedstawiały niezwykłe barwny i zajmujący ©- 
braz. Schodziły się tu, celem dokonania ostatnich 
przygotowań, wzajemnego poznania Się į poznania 
miasta, kobiety z wszystkich Stron Świata, różnią- 
ce sę do języka, rasy, zwyczajów a także klas 
społeczmych, lecz złączone wspólną ideą, 

Bardzo licznie reprezeniowany był angielski 
cádzial Ligi, w którym pod względem praktycznej 
polityki najwybitniejszą rolę zajmuje Miss 

Catherine Marshall, 

Pochodzi ona ze słynnej rodziny pedagogów 1 
była przed wojną sekretarką „pokojowego“ zwią- 
zku kobiet walczących o prawo głosowania, w 
przeciwieństwię do bojowych Sufrażetek. Z powo- 
du swego niezwykłego talentu politycznego mia- 
nowamo ją oficerem, łącznikowym między pokojo- 
wem; suirażetkami a kierownikami wszystkich 
stronnictw w parlamencie amzielskim. Po wybu- 
chu wojny oddałą się w zupełności walce przeciw 
wojnie. Była jedną z tych kobiet, które w Amster- 
damie przygotowywały dzieło Ligi Pokojowej, 
narażając Się ma prześladowania władz, jako „pa- 
cyfistki', Największą zasługą Katarzyny: Marshall 
około pacyfizmu była organizacya „Oporu prze- 
ctw służbie wojennej“, Organizącya ta skupiła w 
Anglii mnóstwo człomków, o czem Świadczy fakt, 
że 20.000 jej członków podczas wojny dostało się 
do 'więzienia. Katarzyna Marshal| nie jest teorety- 
czką, lecz kobietą czynu, wytrwałości i mieustra- 
szorości. Była tak często skazywaną na więzienie 


lat, aby wszystkie kary odsiedzięć, 
Szwiijcarką Małgorzatą Gobat 
jest córką znanego berneńskiego pącyfisty, dyre- 


ktora międzynarodewego biura pokojowego i już 


od dwudziestego raku życia była jego współpra- 
cownicą. Dziś jest jedna z naisubtelniejszych anto- 
rek, piszących w języku francuskim, a od roku 
1918 redaguje czasopismo a,Aujourd' hui* poświęco- 


ternational’) na czele którego stała grupa ideolo- ine idei pokoju, 
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Jedną z najsympatyczniejszych póstaci jest 
Włoszka Róża Genouw 

Należała ona do małej grupy kobiet,które podczas 
wojny wśród! niesłychanych trudności obieżdżały, 
europejskie stolice i przedkładały rządom rezolu 
cye kongresu pokojowego w Hadze z 1915 roku. 
Przewidując przystąpienie Włoch do wojny, stwo 
rzyła we Włoszech stowarzyszenie „Pro humani- 
ta”, które w organizacyach robotniczych szerzytó 
opór przeciw wojnie, 

Amerykanką Florence Kelley 
córka słynnego bojownika o zniesienie miewolni- 
ctwa pracuje głównie ua połw etycznego i ekono- 
micznego wychowania. Jest doktórkę praw i wy 
dala pracę pt. „Dziecko a prawo“. Należy do ko- 
biet, które wywalczyły w Ameryce ustawę o znie 
sieniu pracy nocnej dla kobiet i dzieci. 

Jako przedstawcietki kobiet polskich 
przemawłiały ma kongresie Daszyńska-Gofińska, 
która powitałą kongres w imieniu Potski i przed- 
stawiłą wyjątkową sytuacyę naszego przez 150 
letnią niewolę gnębionego krajm; p. Jętitewicz (?) 
w sprawie Górnego Śląska wyraziła opinię i% ko- 
biety polskie wspólne z tiemieckiemi obmyśieć 
powinny sposób pokojowego rozwikłanią } zapro- 
ponowała wysłanie telegramu do Rady Najwyż- 
szej z wezwaniem o sprawiedtwe, pokojowe roz- 
strzygnęcie sporu. P. Budzińskha-Tylicka podnio- 
sla, iż Połską nie odmawia gwyar mniejszościom 
narodowym praw cywilnych i narodowych i po- 
stawiła rezolucyę żądającą, aby konstytucye wszy 
stkich państw przyznały równe prawa wszystk ax 
obywatelom bez różnicy płci, rei. języka i rasy, 

Japonki i Chłuśd, 

po raz pierwszy wzięły udział w europejskim kon- 
igresie kobiecym. Na uwagę zasługiwały przede- 
wszystkiem Matsiryo Takizawo, siudentka socyo- 
logii -w amerykańskim Wellestey Collage, która 
zdałą sprawę z japońskiego ruchu kobiet; Marian 
Irwin, córka amerykańskiego dyplomaty i matki 
Japonki, zmama poetka } uczona; Chinka Hel-wnn- 
Yung skazana 'wraz z picem na wygnanie za repi- 
blikańską agitacyę i słudyniąca za granicą. 

Wszystkie te młode kobiety odbiegają - od 
zwykłego pojęcia o kobietach rasy żóltej i nłę ma. 
ją mic współnego z Madame Burtterfty, ani 
me Chrysantheme. 

Po tem krótkiem przedstawienin ogółnych ce- 
lów Ligi i wyb'tniejszych detegatok kongresu, po- 
zostaje jeszcze z ogromnej obfitości kwestyi, któ- 
rę stanowiły przedmiot całotygodniowych obrad 
wyłonić najgłówmiejsze, oraz wskazać metody: i 
środki, jakie Liga dła dałszej pracy uznała za sku- 


teczite, 
Dr, F. N. 


Z miejskiej kemisyi teatralnej, 
Lwów, 6. sierpnia. 

(n) Wczoraj odbyło się pod przew. wiceprez. 
Ohłamtacza czterogodzinne posiedzenie nmejskiej 
komisyi teatralnej, poświęcone dyskusyi nad pro- 
gramem przedstawionym ia jednem z poprzednich 
posiedzeń przez dyr. Czarnowsk lego. W dyskusyi 
tej p. Aleksandrowiczówna i prof. Dr. Porębowicz 
puruszydi sprawę tzw. gościnnych występów, któ. 
rych dobór sztuk nie zawsze można nazwać traf- 
nym. Następnie-p. prof. Porębowioz obszernie mó 
wil o zadanu wmychowawczem teatru omz a maszej 
1 obcej fiteraturzę dramatycznej. 

Radca Dr. Wereszczyński radby bardzo wi 
dzieć „własną twarz“ w teatrze lwowskim i od- 
życie w nin kultu słowa pięknego. 

Radca Dr. Sawczyński obszernie mówił! o tra 
dycygch pięknych fwowskiej sceny || przestrzegał 

przed porywaniem się do zbyt wysokich lotów. 
| Należy się liczyć z tem, jakie posiadamy siły i na 


j(na szczęście ząocznie) że musiałaby, żyć tysiąc| co się możemy zdobyć. 


Radca Chajes chciałby w teatrze widzieć jak- 
mażczęściej Moliera i jego polskich naśladowców. 
Obok proporowanego cyklu Fredrowskiego po- 
winno sfę znalezć miejsce dła Bałuci'ego, Korze 
niowskiego itd. 

Radca Włodzim rski nie znając kwalifikacyi 
nowo zaangażowanych sił nie wie czego Się mož- 
ną po nich spodziewać, Żądaą starannej wystawy 
] pacznej reżyseryi. | 


Sm. © 


Dyr. Czarnowski zebra? kiikakroinie głos i |nfków urządzoma bedzia staraniem tychżs wysta- | 


objaśniał szczegóły swego programm. 

Cała dyskusya miałą przebie” bardzo poważ- 
my j macechowaltą byla troskliwościa olców mi- 
gia i dyrekcyi o powierzone ich pieczy dobro 
watra, Los 


HRONIKA, 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 

Gościine wystepy K. Adwentowicza: 

W sobotę, 6 bm. o godz. 7'30 wieczorem: 
„Gwiazda Syberyt*, dramat w; . 3 aktach br. L. 
Starzeńskiego (odegra Koło 
Strzeleckiego”). 

W niedzielę 7 bm. „Brzydki Ferante", kome- 
dya w 3 aktach Testoniego. 

W poniedziałek 8. bm. o g. 8 wiecz. „Oi 
ciec", drąmat w 3 aktach Strindberga. 


Lwów, 6. sierpnia. 

(*) Ochłódto, Po długotrwałej posusze przy- 
szęd! wczoraj maraz dzień nie deszczowy wpraw- 
dzie, lecz chmurny i dość chłodny. Słumione świa 
tło, ciężkie, popielate chmury na niebie i pewna 
posępność dnia, który mimo to mie obdarzył nas 
ami kropa deszczu, wszystko to niezbyt dobrze 
podziałało na humory a wpływało raczej przygnę- 
biajęcó. Jest to naturalna reakcya nerwowa, po 
której wróci rówmowaga i uspokojenie, zwłaszcza 
jeśl — jak mamy madzieję — nastaną normalne 
stosumiki klimatyczne. 

Z Teatru Małego, Juino w niedzielę odegraną 
mostamię zawsze mile widziana komedya Testo- 
nifego pt. „Brzydki Ferante" z p. Adwemtowiczem 
niezrównatrywm przedstawicielem roli tytułowej. 
Wobec olbrzymiego powodzenia, jakiem cieszy się 
„Ościec* w obecnej obsadzie -— będzie dramat ter 
powtórzomy, jeszcze dwa razy, tj. w poniedziałek 
$ wtorek, Będą to ostatnie przedstawienia tej zna- 
komite) sztuki przed wyjazdbm p. Adwentowicza. 
'Bitety już do nabycia, 


Z CAŁEJ POLSKI. 


Bolesławski zaprószory dó Lo0udym, P. R. 
Bolesławski b. reżyser teatru Stanisławskiego 
i teatru Polskiego zaproszony! został do Londynu 
dia wystawienia sztuki Andrejewa pt. „Len, któ- 
rega policzkują", z udziałem aktorów angielskich. 

(.) Wystawa elektrotechniczna, W Warszawie 
w: najbliższych dniach w czasie zjazdu elektrotech 
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morderczy napad rabuukówy 


wa wzorów swiojskiegu przemyslu eleletrotechni- |dókoniany przed dwoma tygodniami «tą Karo 


CZNEGO. 


nę Jakubchvska, właścicielkę sklepu przy ui. 


() Koniec strajku w. Lodzi. Z dniem 1 bm. za- ‘Kcehamiwskiego Jak wiadomo bowiem noz- 


ikończył się w Łodzi strajk w przemyśle włókien- [prawa przeciw Józefowi 


śląscy udedzą się następnie do Krakowa i Wies |g 
i 


iczki, 
(.) Zwierzęce pobłcie staruszki, Wiłościanie wsi 
'Sikawa pod Łodzią w zwierzęcy "wprost Spo- 


własnemi rekami zarcbić ira chleb, poszła d 
proszchtym chlebie na wieś. Gdy 'weszłą do wsi 
Sikawy, gospeidarze w przypuszczećłu, 1ż to 
cha pokbuęą im z'emiiaki, rzucili się na biedną 


|stanuszkę, niemiłosiernie składając kijami. Dio- 


piera, widząc, że staruszka się nie poruszą pe 
rzmcii ją w rowie, pozostawiając ma pastwę 
ldsu. iDopiend przejeżdżający umstępnego dnia 


łudzie zabrali da szpitala  dogarywiającą sta- 
ruszkę, Władze policyjne widrożyły surowe 
śledztwo, 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 


(k)Bolszewickie knowanią we francuskiej arc 
mii, Z Genewy donoszą: Wśród oddziałów! wojsko 
wych w St. Rafael obok Toulonu dokonano wielu 
aresztowań pomiędzy: marynarzany, į żołnierzami 
kolomiainymi za podiudzamie do bolszewizmu. Do- 
konamo również wielu rewizyi. 

(k) Upadek automobilu do Desah. W Ratys- 
banie, automobi! dyrektora Barella z Berlina, u- 
padł w pobliżu mostu żelaznego do Dunaju. Dyr. 
‘Barella zabił się, żona jego i inme osoby zostały 
uratowane. Pani Barella, chcąc ustąpić nadjeżdża- 
jącemu pociagowi, skierowała tak silnie automo- 
bil, iż ten wiechawszy na pochyłość, Stoczył się 
do Dunaju. 

(k) Wybijanie psów. „Narodni Listy” donoszą, 
że w Hohenmauth zarządził magistrat zabijanie 
wszystkich psów z powodu tego, że w ostatnich 
10 miesiącach 15 osób pokąsanych zostało przez 
wik wę lek i cierpiącym na nogi poleca się 

5 ie m i cierpiące n 1 
| WAGEOM, i ar n AR obuwia ortopedycz: 
[nego Le Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T. 
Lekarzy-specyalistów. ' 05 
—— 


| 
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Ujęcie niebezpiecznego włamywacza. | 
Objaśnienie morderczego napadu rabunkowego przy ul. Kochanowskiego 
spodziewane, 


- PAR N : 
PM Mana Aa i Lwów, 6. sierpnia 
Pósterutkówi pólicyt Nowakowski i Karcz- 
marek pełniąc dziś w nocy służbę usłyszeli 
dkdło 1 godzisy padejrzene szmery w realno- 
Sci przy ul. Kaziinierzewskuiej L 16. 
Zbiiżyń, się wlięc ostrożnie da kamienicy 


l spostrzegli Świeżo zrobiony dtwór w ściane) 


orawądzący ġo sklepu krawiwokiego Leona 
Teichbenga. 

Mężczyzhę, który był w sklepie przytrzy 
uano i ddprowatdzono na inspekorvę policy. 
Niemizł on jeszcze czasu zrobić spustoszema 
w sklepie, albowiem postermikcwi zjawili się 
właśnie w chwi gdy po ukończenu atworu 
mężczyzmą uw dostał się do wnętrza sklegu. 

Przytrzytmenty nazywa s'ę 

Piotr Waryniecki 
ficzy 26 Int ; był zajęty jako wotóńkca u firmy 
Jakubowska. 


KaroNnę Jakubówską, właścicielkę sklepu przy 
ul, Kocharnewiskiego we Lwowie. 

Warymecki zzipodał też miejsce pobytu 
Pidtrusiowa, Urzędnik *uspekcyfuy  natych- 
miast do rwskazetnego miejsca wysłał Inispekto- 
ra Wacha z posterurńcoowymi Nowakowskim, 
Kacamęnkiem | Kurkiewiczem, 
| wym rzeczywiście wśród kilieu śpiących nobot 
läków zastęno również pogrążchego w Śnie 
,Piatrusówa, który legitymował się metryką 

Dmytra Spodara, 

Mimo tego (dokumentu sprowadzemo Pic- 
trusichwa na drsjpekcyę prlicyj gdzie wreszcie 
„przyznał się da swego właściwego napiwiska. 
Zaprzeczał jeduek stamciwczo, by wiupórme z 
Włarywieckim dopuścić stę miał tej mocy wła- 
manie do sklepu Teschberge. Twiendzi nawet, 
Że ibi swe mcdże udcwodaćć rcbotnikam, pra 
cującymi przy budowie pawiiciuw Targów 


Podczas spisywała protokołu urzednik in- |wischcdrich, z którymi wczoraj od godz. 9.50 


jiny Stocki dowiedział się cd niego. że 
włormmejnłą dd sklepu  Teichberga dokonał 
wspólnie 


z Józefem Piotrusiowem 
miaodcwym bamdytą, poszukiwanym oddaw- 
wR przez rwikkdze bezpieczeństwa a obecnie 
| głośrym z powo upkemiwianepo współnie z 

fzelem Koewstim rapaudu rabiitkowega na 


wieczór spat w baraku, skąd go sprowadzona 
na inepelccyę pelicyi, 

| Przytrzymerych P'otrusidwia i Warytte- 
Se przy którym znaleziono wielkie możycz 
kii wytrych narazie zamienieto w aresztsen 
połicyfkitch, P 

| Tu zaznaczyć należy, iż przez mięcie Pio- 
trusfowa wyświetli się też dciaładnie 


amat. „Związku |Sob olyłi 77-lelnlq staruszkę, która, mie mogąc | Najpiękniejsze 


l 
ł 


i 


W bzmsku robotniczym na pl. a 


Konewsłaemmu © ia- 


pad ten przed kiku dniemi została przerwaną 


dzieci Francyi. — Awantura 
paryskiego prefekta. 
Paryż, w sierpniu. 

Z okazyi otwarcia wystawy macierzyńskiej 
i dziecięcej w paryskim ogrodzie botanicznym — 
redakcya pisma „Le Journal" rozpisała konkurs 
na najpiękniejsze dzieci. Miał on jeszcze więk- 
sze powodzen'e, niż poprzedni konkurs na naj- 
piękniejsze kobiety Francyi. Gdy w tamtym kon- 
kursie kandydatki liczyły się na setki, to obec- 
nie tysiące i tysiące dzieci prezentowało się 
przed jur’, złożoną z lekarzy, akuszerek, wy» 
chowawców młodzieży i artystów. Niewinny wiek 
współzawodników — jako granicę ustanowiono 
5 lat — wykluczał szkodliwy wrływ tego rodzaju 
wystaw na psychę dziecka. Matki natomiast aż 
promieniały z dumy i — próżności. 

Był to widok jedyny w swoim rodzaju; po- 
nieważ konkurs był niczem nieograniczony, przy- 
prowadzono tylko dzieci zdrowe i doskonale roz= 
winięte ; mimo to zadanie sędziów było niezwy= 
kle trudne; dopytywali się o sposób karmienia — 
naturalny, sztuczny, czy mieszany? — mierzyli, 
opukiwałi, porównywali i wydawali swoje wy- 
roki, które zapewnę wszystkim, prócz wyszcze» 
gólnionych, wydawały się niesprawiedliwe. Ka- 
żda matka bowiem uważa dziecko swoje za naj- 
piękniejsze. 

Dziwnym kontrastem tak często zdarzającym 
się w życiu, te same sale, w których w niedzielę 
odbył się konkurs najpiękniejszych dziec, naża- 
jutrz zapełniły się dziećmi blledzintkiem|, cichemii 
i srmutnemi, które ubiegały sę n'e o, koronę pię- 
kności, lecz o parę tygodni słońca i powietrza. 
Rozstrzygał o tem komitet kolomi! wakacyjaych, 
w ąasystencyj lekarzy, i tu wybór był może jeszcze 
trudniejszy, a w każdym razie bardziej przykry. 
Jeżeli w konkursie piękność obesłanym prawie 
wyłącznie przez stery zamożne, wychowujące 
swe dzieci wedle nowoczesnych wymogów hysie- 
my, wszystkie dzieci były rekme i zasługiwały na 
wyszczególnienie, to w tym drugim konkursie, 
dzieci pozbawione zdrowotnych warunków zasłu. 
gwalty wszystkie na pomoc. Z zestawienia tych 
dwóch wystaw wyłamiałą się ważna nauka Społe- 
czna: Gdyby: społeczeństwo słońcem i zdrowiem 
sprawiedliwie obdziełało wszystkie swoje dzieci 
zbytecznym byłby konkurs piękności, wszystkie 
dziec, bowiem byłyby piękne! 

we 


Nowy prefekt poticyi paryskiej Lenfier uzy- 
skał dziwnym trafem bardzo rychło popularność 
w. Paryżu. 

Naśladował om szłachetnego Harun al Raszy- 
da. który wedle opowiadań Tysiąca i jednej mocy 
przechadza? się m'eznany po Bagdadzie, by poznać 
postępki ludzkie, wynagradzać cnotę i karać wy- 
stępki. . 

Przed kfku dniami około północy prefekt szedł 
samopas przez most Ludwika Fipa. Nagłe u- 
słyszał, į% cos ciężkiego wpada do Sekwany. Pre 
fekt śpieszy na brzeg i widzi mlodego człowieka, 
który właśnie zdejmuje obuwie, ażeby ratować to- 
naca. amobójczyn' — młodziutka dziewczyna 
— stawiała opór i omal mie skończyło się na dwóch 
trupach, jednak prefekt silna ręką wychaznął na 
brzeg opartą samobójczymię. Zbiegło sę tymczasem 
kilku ciekawych į; dwóch policyamtów. Ci ostatrh 
zaprowadzi i całe towarzystwo do najbliższego 
posterunku poficyjnego wraz z prefektem, którego 
ne poznal, Młody wybawca zgłosił przelewszyst 
kiem, że skradziono mu buty podczas akcyi ra» 
tmikowel. 

— Czy nie podejrzewa pam nikogo? — pyta 
urzędnik pofticyjny 
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Młody człowiek nieufnym wzrokiem obrzuca 
prefekta. 

Do niego zatem zwraca się urzędnik z inda- 
gacyą. 

— Imie? 

— Robert Lewlier. 

— Papiery? Założę się, że niema pan przy 
sobie tegitymacyi. 

— I owszem. proszę! Jestem z zawodu pre- 
fek-em pol.cyi. 

W elką konsternacya ij zamianą ról. Człowiek 
„podejrzany obejmuje kierownictwo śledztwa, 
daje ojcowską admonicyę mlodej dziewczyn: któ 
ra przyrzeka, że „już więcej nie będzie”, przyrze- 
ka młodemu wybawcy medal ratunkowy i daje mu 
z własnej kieszen! sto franków na nowe buty, Że 

"zaś ww Paryżu każda historyjką musi mieć pointe, 
więc też nie om'eszkano sympatycznemu prefek- 
towi włożyć w usta dowcipnych słów: Zwracając 
się do zebranych rzekł: „Ta małą chciała umrzeć 
z miłości, Wytłumaczyłem jej że to już zupełnie 
wyszło z mody. I to poskutkowało!“ 


Echa sejmowe osławionej instrukcyi 
podatkowej lzby skarbowej we Lwowie. 
Lwów, w sierpniu. 

W czasie ostatniej sejmowej dyskusyi bu- 
dżetowej omówili dwaj małopolscy posłowie w 
związku z polityką podatkową rządu i osławioną 
instrukcyę podatkową Izby skarbowej we L: owie. 

Poseł dr. Diamand (P. P. 5.) w swem prze- 
mówieniu mówił co następuje: 

Stanowiskó Skarbu ńaszego względnie jego 
urzędników jest niewłaściwe także w podatkach 
bezpośrednich. Władze nie zajmują tego stano- 
wiska, które zająć powinny. Obywatel, który 
uczciwie płacić chce podatki, który powinien 
mieć ze strony Państwa ułatwienia i ochronę, 
nie znajduje poparcia, a weźcie panowie formu- 
łarze zeznań podatkowych dla podatku dochodo- 
wego i dla ma'ątkowego, niedawno wydane. Prze- 
dłożyłem je prawnikom, którzy kilkadziesiąt lat 
są w zawodzie i prosiłem ich, ażeby zrobili dla 
ludności jakiś wzór, ażeby ludność nie popadła 
w ie sidła, które tam są nastawione, ale oni od- 
powiedzieli, że to jest niemążliwe, że oni mimo, 
że są doświadczortymi prawnikami, nie mogą ni- 
kogo pouczyć, jak to zrobić, ażeby mimo uczci- 
wych zeznań nie popadać w konilikt z władzą. 
Szereg adwokatów bardzo biegłych nie chce zaj- 
mować się tą sprawą — albowiem oni nie są 
pewni tego, że klienci nie popadną w konflikt. 
I proszę panów, jeżeli Rząd wywołuje atmosferę 
taką, to jest ona korzystna tylko dła oszustów, 
tak, to jest moralne popieranie defraudacyi. 
Każdy z nas rozumie, że podatki powinny być 
ściągane z całą bezwzględnością, ale że spra- 
wiedliwe ściąganie w ramach ustaw jest pierw- 
szym warunkiem — fo nie ułega żadnej kwestyi. 
Pod tym względem wzorem ma być państwo dla 
obywateli. a ono nim nie jest. 

P. Grabski wczoraj już czytał ustęp z bro» 
szury, zawierający instrukcye, które wykazują 
pewnym władzom skarbowym, jak się należy za- 
chować wobec dochodów z przekupstwa urzędni- 
ków. To znaczy, z jednej strony uchwaliliśmy 
karę śmierci dla tych urzędników, a z drugiej 
strony państwo powiada: ja chcę mieć udział w 
ich zbrodniczych zyskach. Więc przedstawcie So- 
bie panowie takiego zdemoralizowanego człowieka, 
który się obłowił na przekupstwie, przychodzi do 
urzędu podatkowego i tam według przepisu urzę” 
' dnik się pyta: pan byłeś wspólnikiem w aferze 
nieocienia towarów? Jako wspólnik musi pan 
zadeklarować, ile pan zarobił i płacić z tego 
redatek! 

Więc czy on nie da chętnie jakiegoś udzia- 
łu, ażeby Rząd był jego wspólnikiem w tem zło- 
dtiejstwie? A czyż mieć p. Ministra Skarbu, jako 
swego wspólnika w takim interesie nie jest warte 
jakiejś ofiary? Tam jest jeszcze jeden ustęp, któ- 
ry jest wyjęty z rozporządzenia ministeryalnego, 
ażeby władza pewnego postanowienia ustaw nie 
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(Głos: Jaki pan, taki kram.) Chciał pan powie- 
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uwzględniała. P. Minister Skarku wydał przez p "We RL i aw E 
swojngo zastępcę, którego dziś nis widzę, nie- ý © m p 
stety, na ławach wice-ministrów, zarządzenie, że] AR OGŁ SZE nA K 
to postanowienie ustawy na podstawie którego 'f 4 SMAZAT 2 TE: 
Ney szacować domy przy opłacie padac el O 2 c= n Rz 28 
jątkowego nie powinno być wzięte przez władze 
w rachubę. (Minister zaprzecza). (Rozp. wyko- BOIADY PRATA ak. 
nawcze ec, skarbu nie czyni tego wy- 
raźnie. Dopiero instytucya podatkowa oraz pou-| z FR 
czenie wydane przez Lwowską izbę skarbową E NOWAPRI Z ? R 
wyraźnie zaznacza sprzecznie z rozp., iż „Rozp. STU R po gi A e; 53 KĄ Bad 
wyk. $ 218 wyklucza tu wyraźnie stosowanie CM va KHNEUE. į f 
przedostatniego ustępu art. 126 ustawy ograni- ża Ws > a 
czenie wartością dochodową”. Patrz artykuł dra rutynowanego na zastępstwo do pracy 
Munda w Gazecie Wisczornej z 2. VIII. 1921, | dziennej i nocnej poszukuje się do na- 
Nr. 5953. Przyp. Red.) Mogę natychmiast to pa- e bieci 805 
nom przeczytać, gdyż mam to na piśmie i co tychmiastowego oojęCia pracy za aodrem 
sobie wobec tego obywatel pomyśli? P. Minister | wynagrodzeniem. Zgłoszenia osobiste w 
Skarbu zawiesił postanowienie, które każe sza- | Redakcyi „Gazety Wieczornej*, Sokoła 4, 

I. p, w godz. od 12—l w poł. 92 
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cować domy według dzisiejszych dochodów — 
prawda, Panie Ministrze? Ale takie same prawo 
jak pan, ma każdy obywatel do kasowania ustaw. 
On może skasować podatki i nie będzie ich pła- 
cił, bo ma do tego takie same prawo, jak pan 
Minister. Jeśli Sejm ustanowił ustawę, która się 
panu Ministrowi nie podoba, to powinien przyjść 
do Sejmu i żądać zmiany tej ustawy. | tu jest 
różnica między podatkami pośrednimi a bezpo- 
średnimi. Panowie pozwolili panu Ministrowi re- 
gulować podatki pośrednie według jego upodo- 
bania i pan Min. wyciągnął z tego wniosek — 
logicznie zupełnie słuszny, iż panu wolno i bez- 
pośrednie podatki ustanawiać według pańskiego 
upodobania. Jeśll to się nazywa prawnym ustro- 
jem, jeśli w ten sposób mamy nawracać obywo- 
teli do uczciwości. jeśli taką drogą chcemy dojść 
do celu, to muszę przyznać, że ja tej sprawy tak 
nie rozumiem i że jestem zdania, iż postępowa- 
nie Rządu jest demoraljzujące i z tego względu 
szkodliwe, albowiem nawet ubytek podatku nie 
wyrządziłby takiej szkody, bą-jest on chwilowy, 
jak wprowadzenie tych metod i systemów, które 
muszą obywateli zdemoralizować doszczętnie. 


Magistra farmacyi poszukuje aptekarz Becher, 
myja. Warunki wedle normy. 


Urzędnicy, buchalterzy, sekretarze itp.. firm handlowych 
i przemysłowych mogą mieć znaczny dochód poboczny, 
pozostając na swoich stanowiskach. Oferty z pada: 
niem rodzaju i miejsca zajęcia kierować do Biura 
ogłoszeń A. Fiszer, Warszawa. Marszałkowska 119 
sub „Sowity dochód“, 658 


Pierwszorzędna insfyfucya 


poszukuje do natychmiastowego wstąpienia: 
1. Młodego i dzielnego buchaltera. 
2. Zdolaej stenotypistki polsko-niemieckiej, 
3. Młodego urzędnika municypalnego £ pię: 
knem i szybkiem pismem, 
Płaca wedle umowy: 
Oferty pod „Stała posada* do Biura dzien- 
ników i ogłoszeń E. Scherera, Pasaż Hausmann: 
950 


KUPNO, SPRZEDAŁ, ZAMIARĄ 


przedam zaraz samochód osobowy 4-cylindrowy 45 
HP. o 6 siedzeniach, kryty (kareta) z kasami žela- 
znemi na przewóz pieniędzy. Wiadomość : Lwów, Kor- 

niaktów 1, II. p., drzwi na lewo. 931 


Kupuje powieści polskie, francuskie, uimsaiszkia cras 
księgozbiory „Lektor* Mikołaja 23. 9040 


Młyńskie urządzenia komletne dostarcza bezzwłocznie 
„Piłot*, Lwów, Batorego 4. 659 


J 
4 
ks 


S 


dzieć: Jakie Państwo, taki minister. Może być. 

Tak wygląda działalność naszego Skarbu, 
jeśli chodzi o dochody. Rozumiem dobrze na- 
miętność p. Ministra o uzyskanie wielkich do- 
chodów; pochwalam to, ale metody muszą być 
czyste i niensganne, a metody pana Ministra ta- 
kiemi nie są. 

Również poseł dr. Grabski (N. M) poruszył 
w swem przemówieniu sejmowem powyższą in- 
strukcyę podatkową i powiedział między innemi: 
„My od podatku od dochodów nie odstąpimy, 
ale musimy zdawać sobie sprawę, że w tej chwili 
działa on nie wychowawczo lecz raczej odwrotnie, 
że w tych czasach, kiedy nikt ściśle swych do- 
chodów obliczyć nie może, podatęk ten zmusza 
do operowania fikcyami. A zmuszeni operować 
fikcyami ludzie wolą podać fikcyjne, dla siebie 
korzystne danę, i staje się to polem do szalo- 
nych nadużyć. To nie jest przypuszczenie, to 
fakt. Wystarczy przytoczyć tutaj ogłoszenie w 
pismach lwowskich — instrukcyę lwowskiej Izby 
skarbowej. 

(Głos: Słuchajcie). 

(Czyta.) Wynika z niej, że urzędy skarbowe 
mają obliczyć dochód z łapówek. 

(Głosy: Skandal!) 

Nie wołam „skandal“, jak tu powiedziano, 
tylko wskazuję na to, do czego prowadzi, gdy 
chcemy rzecz najpiękniejszą, najsłuszniejszą w 
normalnych warunkach, zrobić podstawą naszej 
gospodarki państwowej w warunkach zupełnie 
anormalnych. Świadczy to o braku zmysłu rze- 
czywistości. A bez zmysłu rzeczywistości, na pod: 
stawie tylko doktryn, rządzić nie można. 

Powiedziałem, że nie cofniemy się od po- 
datku dochodowego, ale musimy pamiętać że 
nie z niego może dziś głównie płynąć dochód 
skarbowy. 

W związku z powyższemi przemówieniami 
doniosły gazety o dymisyi wice-ministra skarbu 
Rybarskiego. Z jego winy zapanował bowiem 
u nas nigdy i nigdzie niebywały fiskalizm w za- 
rządzie podatkowym. Tylko pod rzącami takiego 
wiceministra mogła się Lwowska lzba skarbowa 
zdobyć na tak smutną odwagę wydania osławio- 
nej instrukcyi podatkowej. 


Pantostat Rceininegra, przedwojenny, Z przyborami — 
do nabycia — Zakład mechaniczny Christ, Asnyka 10. 
948 


Sprzedaję codziennie pojedyncze marki Europy, wo* 
jenna i przedwojenne, z dużego zbioru. Podstawa Pa- 
ryski katalog 1921 — 10 proc. opustu. Lenartowicza 
nr. 19, drugie piętro, na lewo, od g. 10—12 przed i 
od 3—5 pop. 945 


Piękny figus sprzedam. ŚSupińskiego 25, |-sze piętro, 
A 944 


ZGUBIONO — ZNALEZIONO 
Zginęła bransoletka złota, platynowana z jednym więk= 
szym i dziesięć małych brylantów. Ostrzega się kup- 
ców przed kupnem tejże. Znalazca otrzyma sowitą na- 
grodę, św. Mikołaja 3, drzwi nt. 3, 919 


y KORESDONDENCYA A 


inżynier K. Wróciłam z wilegiatury. Znaku życia, iistu 
uprasza Beat. 946 


K MACZERSTWA a 


Do prześlicznie urządzonego mieszkania, gdzie szczęe 
ście i miłość zagościć może, — wprowadzić pragnie 
w celu matrymonialnym, — elegancka, nadzwyczajnie 
inteligentna, niezwykle sympatyczna, o przepięxnej du“ 
Szy, młoda wdowa, 40—45 lat zamożnego towarzysza, 
o szerokim światopogłądzie, glębokiem uczucin, wyż- 
szem stanowisku, — ażeby obopdlnie prawdziwe pię- 
kno życia poznali. Wyznani: obojętne. „Intermezzo“, 
Administracya. 947 
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Kaduna Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta Lwów, Balonowa 3. 562 


„Lumen* pl. 
721 


Frawdziwe termosewe flaszki nadeszły. 
Maryacki 4. 


eh do szycia przyjmuje Szwalnia przy ul. bid 
skiej 1 A, codziennie do godz. 856 


poszukuje pilnie 


Przyczepki do motocykla „Harleya“ inio 


sMieta“, Jagiellońska 8. 
pierwszerzędne zakłady położni- 
Akuszerki, cze piełę nują niemowlęta tylko 


Pudrem i Mydlem Bebe $zofmana 


Puder leczy wszełkie dolegliwości skórne -- mydło 
zapobiega takowym. 823 


ZZ OO O OZ O 


Bardzo ważne dla właścicieli folwarków I! 
Centrala Agentur,flandlowych na Wschodzie 
Lwów, Trzeciego Maja 16 poleca doskonałe osi 
do wozów z kabslami i bukszami bez muter 
para 3000 Mp. — Blachę czarną i pocynkowaną 
niżej cen fabrycznych. 949 


Maszyny Mh kajana papie 


fosztangowania fekfnry jakiei Rifzmaschina 
poszukuje się. 

Zgłoszenie pod „Pudełkarnia* d-> Biura ogłoszeń 

S. sai wskiego i Ski, Lwów, Jagiellońska 7. 918a 


Nakł Biura „REKLAMA” w Lublinie wyjdzie w n 
INFORMATOR HANDLOWO-PRZ 


skiego, Wiedeń Il., Aspernbriickengasse 2. 


Jarmark teatralny 
matograficzny 4 | 4. d 


RU US 


Pierwsza ogólno polska książka adresowa s821 


„I NFORMATOR"| 


NE będzie bezołatnie rozesłany firmom całej Rzeczypospolitej. 
| chi łoszeuie w „luformatorze będzie świetnęm i skutecznym środkiem 
lamy. — Wszystkie firmy proszone są o nadsyłanie adresów. — bliższe 
infotfknege oraz prospekty wysyła sią na każde żądanie gratis i franko. 
„REKLAMA: Lublin, Kościuszki 8. Skrzynka pocztowa 117- 


Wiedenski | M. adzy narodowy Jarmark 
11. go 17. września 1921 


Zameldowanie mieszkań dla gości Jarmarku w Wydziaie Mie. 
szkaniowym Jarmarku Wiedeńskiego, Wiedeń IX., Berggasse 16. t 

Wszelkich informacyi co do ułatwienia podróży udzielają aue 
stryackie przedstawiciełstwa konsu arne i Biuro Jarmarku Wiedeń- 


koncertowy i kine- 
a 25. września 1921. 


lui M tendim ma Kidd 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 16. II. p. 
„Przedstawicielstwa fabryk w Żyrardowie. 


Przyjmuje zamówienia na hurtowną dostawę wszelkiego 
rodzaju płócien i wyrobów bończoszniczych. Poleca do 


hurtownej dostawy po cenach fabrycznych: Manufakturę 
z fabryk francuskich „Etablissements Rheiñs*, manu- 
fakturę z fabryk łódzkich, trykotaże, żelazo kowalski:, 
gwożdzie, szkiełka do lamp, wyroby powrożnieze itp, — 
Wzory można oglądać cu w Biurze 
6 po poł. 


Handlowem 


od 4— 872 


Dział Bud. Kwat. Okręgu pa Lu- 
belskiego rozpisuje konkurs na roboty asseniza- 
cyjne i kominiarskie w następujących Garnizonach: 

Kowel, Włodzimierz Wołyński, Równo, Du~ 
bno, Łuck, Krzemieniec, Włodawa, Ostróg, O- 
SPOGEKGMorowo, Biała Podlaska, Siedlce, Éu- 
ków, Radzyń, Włodawa, Bróhusk; Chełm, Za- 
mość, Krasnystaw, Tomaszów abelsk Hrubie- 
szów, Dęblin, Kozienice, Garbatka, Garwolin, 
Puławy, Kraśnik, Lublin. 


Oferty camel ode winny być złożone do Działu 
Bud. Kwat. D. O. G. Lublin do dnia 20 sierpnia b. r. 


w zapieczętowanych kopertach z napisem na kopercie | ( 


„Assenizacya Koszar“. 


Ceny na assenizacyę należy podawać od osoby| `~ 


lub 1 mtr$ wywiezionych nieczystości, na roboty komi: 
niarskie od luftu kominowego. 

Oferenci mogą się ubiegać o otrzymanie robót w 
poszczególnych Garnizonach albo we wszystkich. 


Oferty nieuwzglądnione — zostaną bez odpowiedzi. 
Szef Działu Bud. Kwat. D. O. G. 
Inż. STASZCZYK. 


956 


wybitna marka 
Sumy 5 


do wycierania. 


h [KASY ogniotrwałe 
ajbligsz. czasie z druku fRĄ | różnych wielkości posiada na 


EMYSŁÓWYW 


DO | skladzie firma Bracia TO- 
| KARZE Kraków XXII. ul. 
Wielicka 7. Zarazem przyj- 
muje wszelkie naprawy kas 

ogniotrwałych. 


742 


REKLAMA 
JEST DZWIGNIĄ 


PRZEMYSŁU 


887 


ma wysolą penSyę zaraz. 


) Łaskawe zgłoszenia z podaniem wymaganej pensyi uprasza 
się pod „Drzewo“ do A SM c PAR“ w Poznaniu. 


ka POTRZEBNE 
dla budującego się zakładu przem.-drzewn. 


od (5-60 KŻ | 


rorząd., możl. wielka, pow. ogrzew, i ruszt 
schodk., ewentuał. MA:ZYNA parowa 
w stanie pod gwarancyą dobrym. 


4 DYNAMO 10-75 KW, 1100 | 
ewent. 220 V, na prąd stały, z szynami, 
i opornicą i tablicą, 


S 2 PRRKIECIARKI AUTOMAT. 
| PRASA DO FORNIEROWANIA 
OKOŁO 50 m. TRANSMISYJ 


z tarczami, łsżyskami i t. d, przekroje 
walów 60—95 mm. 


p) (A 1MAGGŃ RUR ZEROWYCH DO SKSZARM. p 
M KILKA DŹWIGARÓW ŻELAZNYCH, 
i Nra 30 i 32-po 7—13 m. 8:9 


SA som. TORU ROLEI OWCA 6 em., bez propin 


Konkretne oferty piszmne przyjmuje 


= Dyr. JAN DWORSKI, 
M Kraków, ul. Karmelicka f., be p. 


ŻURNALE MÓD I FORMY 


oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, wiedeńs 
skie i inne na sezon zimowy 1922 w największym wys 

Pa tylko u generalnego zastępc 
ZAWA 


WAR 
Š Sregman ul. Karmelicka 11 

y Telefon 63—29. 
Aih Specyalne formy Międzynarodowej 
Akademii we szystkich rozmiaraeh. Księgaaniom i hur< 
towniom ceny redakcyjne. 656 


POT linią WOŃ 


z nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i napoć 
biesa im powszechnie znany 


M „EK TU D © RW NN" 
w pudełkach z sitkiem, wyrobu farma« labor. „A 
KOWALSKI* w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. skla. 
daeh apt. i perfumeryach. Sposób mtyria dołączony da 
każdego pudełka. — Hurtowna sprzedaż. Przedstawiciel: 
stwo na Lwów i Wsch. Małopolskę f. „Ozen“. Hurto* 
wnia materyałów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów- 
nież hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i 183 
Związ. Wytw. Handl. Farm. 


Proszę ouwiedzić Eos na Targach wiedeńskich. I 


NOWE i UŻYWANE 


MUMIA MIME 


maszyny do obrabienia drzewa, maszyny do obra- 
biania blachy. Narzędzia do obrabiania żelaza 
i drzowa. Wielkie zapasy składowe. — Natych- 
miastowa dostawa leco skład wiedeński. 


$9 ; 
Wiedeń Ii. Obere Augartenstrasse 56. Tel. 46147. 
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